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Do zwyciest 

o zwycięstwa. 
Gdy wróg naciera, nic czas jest na drobne co" 

dzienne Sprawy—cała myśl, cały wysłck zwrósony 

masi być w tym kieranka, by wroga jaknajrychiej po- 

konać, jaknajsilniej rozgromić, jak najdalej od grå- 


nie odepchnąć. 
Taka myśl Gina się. w obradach Sejma Pol- 


skiego w ubiegłym tygodniu, taką myśl 
wszystkie usta polskie. 

Od najdalszych, na zakasy nieprzyjaciela wysta- 
wionych ziem Wołynia i Podola, po spokojne niwy 
Poznańskiego, po strome szeęzyty Karpat, po sine fa= 
le Bałtyckiego morza przebiegła. jedna myśl, uderzył 
jeden okrzyk: „Do broni!* „Braci naszych ze wshod= 
nich krańców Rzeczypospolitej nie opaścimy—nie wy 
damy ich na niebezpięczeństwo bolszewiekie". 

To podniecenie ogólne wywołane było wiado- 
mością, że wojska nasze na jedaym odcinka fronta 
eoinęły się przed nieprzyjacielem, że dzięki wielkiej 
ilości kawalerji nicprzyjacielowi adało się osiągnąć 
częściowe, przemijające powodzenie. 

Wypadki takie w każdej armji i w każdej woj- 
nie zdarzają się często. Niema wojska, które nie 
coinęłoby się kiedyś na jakimś odeinka swojego fron- 
ta, by później znowa ze zdwojoną siłą natrzeć na nie- 
przyjaciela. To też nie obawa przed bolszewikami, 
nie zwątpienie w przewagę męstwa żołnierza polskie- 
go. wywoływało to podnicecnie. Owszem, wszyscy 
prawdziwi znawcy sztaki wojennej zgodnie twierdzi- 
li, że ataki boliszewiekie o wiele szybciej maszą przy- 
nieść nam zwycięstwo, niżeli najbardziej adana ofen= 
sywa z naszej strony. Bo w czasie naszej ofensywy 
bolszewicy cofają się z mniejszemi stratami, niżeli te, 
jakie ponoszą obeenie w ciągłych walkach, gdy sto- 
sami trapów okapić maszą každe powodzenie, każdy 
swo krok naprzód. 


powtarzały 


Nie grożba więe bolszewickiego zwycięstwa, 
leez tylko poczacie wielkiej 1 silnej łączności naro 
dowej, świadomość, że wojska nasze nie mogą się 
cofać tak daleko i tak obojętnie, jak czyniły to woj- 
ska bolsżewiekie, bo nam nie wolno jest oddawać 
mieszkańców zagrożonych powiatów na łap dzikich 
hord bolszewiekich —to były przyczyny, które wywo” 
taty tak wielkie ożywienie w całej Polsec. 

Ożywienie to nie przejawiło się jednak w for- 
mie maniiestacji, pod postacią wieców I narad. Nie 
zastanawiano słę dłago, lecz działać postanowiono 
energicznie i zdecydowanie. Jaż na poprzednich ob- 
radach Scjm postanowił powiększyć znacznie liczbę 
wojska, zwłaszcza kawalerji, przystąpić do takiego 
wzmoenienia sit polskich, by w ciąga krótkiego eza- 
sa można było wymasić od bolszewików zgodę na 
wszystkie waranki polskie I doprowadzić w ten spo- 
sób do szybkiego zawarela pokoja. 

W ostatnim zaś tygodnia postanowiono powołać 
specjalną instytację, mającą za zadanie czawać nad 
tem, aby wszystko czego dla wojny potrzeba posta- 
wione było na pierwszym planie. TInstytacja ta nosi 
nazwę Rady Obrony Narodowej. Składa się 


w tekście - - mk. 12,— 
za tekstem  - 8.— 


ona z 10 przedstawicieli Sejma, 5 ministrów, 5 ge- . 


nerałów, mianowanych przez Naezelnika = Państwa, 
prezesa ministrów, Marszałka Sejma oraz Naczel. 


nika Państwa, który jest przewodniczącym całej 


Rady. 

Pierwsze posiedzegie Rady odbyło się jaż we 
czwartek dniu 1 lipca. Uezestniezyli w niem: Naczel- 
nik Państwa, Józef Piłsadski, Prezes ministrów Grab- 
ski, Marszałek Sejma Trąmpczyński, generałowie: 
Rozwadowski, Szeptycki, Haller, Sosnkowski, mini- 
strowie: Śliwiński i Sapięcha oraz posłowie: Bawo. 


ne 


sia 
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rowski, Barlieki, Chądzyński, Czerniewski, Dmowski, 
Rataj, Rosset, Skalski, Stapiński i Woźnieki. Na po- 
siedzenia tem omawiono szereg spraw dażego woj- 
skowego i politycznego znaczenia. 

Tak więe weszliśmy obeenie niejako w nowy 
okres wojny. Dotąd prowadziliśmy tę wojnę z ogrom= 
nem powodzeniem, rozsanęliśmy granice nasze daleko 
na wschód, zajęliśmy w ciąga roka wiele ważnych 
miejscowości, leez świetne te zwycięstwa osiągnęliś" 
my jedynie drobną cząstką sił polskich. Że prowa= 
dzimy wojnę czały to nasze Ziemie Wschodnie, lecz 
kraj cały pozostawał w spokoja. Zapominając nie 
raz, że tam na wschodzie walczą nasze wojska i że 
granicń nie jest jeszcze astalona, bolszewizm nie jest 
zdławiony ostatecznie, Sejm Polski dotąd niemal 
wyłącznie obradował nad wewnętrznem arządzeniem 
kraja, zrzadka poświęcając nieco awagi wojnie. 

Dzisiaj jaż następuje zmiana poważna. 

Sejm Polski dzisiaj wojnę posta» 
wił sobie jako pierwsze zadanie. Rada 
Obrony Narodowej ma użyć nowych 
sposobów, by ostatecznie urwać głowę 
potworowi bolszewickierńu, kraj cały 
wytężyć ma siły, by wojna niedługo już 
trwała i by zakończyła się ostatecz- 
nem naszem zwycięstwem. 

Wkrótce więe poczaje wróg, w takim stopnia, 
w jakim nie aczał tego jeszcze nigdy, jaka jest siła 


Mądrzy polscy gospodarze 
z lat 1750-1850. 


M. 

Następające instytacje społeczne były po wsiach 
ałandowane: 

1) Dom miłosierdzia dla starców. „Za smatny 
i nieopatrzny sądziłabym ten na wsi porządek”, pl 
sze księżna, „któryby na pierwszym widoku nie po- 
mieścił tak wielkieh powinności, jakiemi są obowiąz- 
ki dzieci dla rodziców, ci więe starcy, którzy dla lat 
podeszłych do pracy jaż nie są zdolni, resztę dni 
swoich niech spełnią w cichości i dostatka, ćwicząc 
się w enotach, za które nagroda na starość jaż się 
do nich zbliża“. 

2) Dom dla amarłych. I ta znów powtarzamy 
słowa księżnej: „Wobec wypadków, że czasem śpią” 
cy w letarga jest pochowany, a wobec szerzącej się 
klęski zarażeń od amarłych na choroby zaraźliwe, 
stawiamy ten dom, który dla nich tylko będzie cza» 
- sowym przybytkiem”. 

3) Plae młodzieński: „Chcąc młodzież astrzce 
od zabaw niedzielnych wielce dla niej szkodliwych,“ 
czytamy „założyliśmy dla niej plae do zabaw, na 
którym każdy nowożenice obowiązany jest drzewo 
zasadzić. Muzyka na nim w dnie świąteczne przy» 
grywać może a wszelkie gry przystojne są dozwo- 
lone. 
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Naroda Polskiego, gdy Naród ten użyć jej w całości 
zechee. 

I niewątpliwie w ciąga niedłagiego czaso Wódz 
nasz Naczelny, Józef Piłsadski, poprowadzi szeregi 
polskie na nowe walki dceydające, lecz jaż dopro= 
wadzi je do ostatecznego zwycięstwa. 


Samopomoc. 


IL. 
Do stowarzyszeń 1 zrzeszeń wspołdzielezych 


"należy przyjmować na członków ladzi aczeiwych 


i trzeźwych, którzy przyniosą pożytek swoją współ- 
pracą, dając nadto dobry przykład tym, ktorzy c 
mają się zdala od kooperatyw. Ludzi złej wolii tych, 
którym przyświeca własny zysk z krzywdą innych, 
unikać. Tacy nie tylko nie powinni piastować godności 
członków Zarząda i kierowników, leez również nie. 
powinni być zwykłymi członkami. Mamy wiele 
przykładów, iż ladzie złej woli, którzy się nie cheg 
podporządkować wspólnej organizacji, cały czas swego 
uczestnietwa w zrzeszeniu poświęcają swoim inte 
resom. 

Przy przyjmowania nowych ladzi do Stowarzy” 
szenia zwracać awagę na ich wartość moralną 
i amysłową. Czy to włościanin, szlachcie, miesz= 
czanin, robotnik i t. d., o ile cieszą się dobrą opinją 
winni się znaleźć przy pracy w jednem zrzeszenia 
współdzielczem. Jeżeli trafi się jednak przykry wy- 
padek, że członek stowarzyszenia popełni czyn hań= 
biący go, winien być natychmiast z grona zrzeszo” 


4) Kasa wiejska pożyczkowa, której to cks- 
pans „ma słażyć na poparcie wszystkich ta wyłożo” 
nych arządzeń”. 


5) Magazyn pabliczny, w którym każdy gos- 
podarz składa po 8 garney żyta, w latach nicarodza= 
ja rozdzielanego na każdą zagrodę po 5 korey zboża. 

6) Kasa posagowa, dająca zapomogi młodym 
pobierającym się parom i atrzymająca PRA 
odbierające dzieci*. Na każdy folwark miały by 
dwie takie „białogłowy wyaczone odpowiednio ipo- 
siadające zaświadeżenia profesorów. 

Szkóła elementarna, do której naaczyciela wy” 
znacza komisja edakacyjna państwowa. 

Szkołę wyższą stanowił dwór. Pod nadzorem 
samej pani, od rana do nocy zajętej, kształelły się 
tam przy pomocy sprowadzonych w tym cela ladzi 
naaki, całe szeregi młodzieży wiejskiej na wykonawe 
ców prac z samorządem wsi związanych, z jej wzo= 
rową gospodarczą organizacją. Dziesiętnicy, ogrod- 
nicy, tcehnicy drogowi i badowlani wyehodzili z tej 
szkoły do miejscowych potrzeb przystosowanej, aby 
następnie szerzyć ład, dobrobyt i porządek. 

Nastały rządy rosyjskie i zaczęły niszczyć to 
wszystko eo za czasów Rzeczypospolitej zdołało się 
wytworzyć, tłamić rozwijające się żyeic, odbierać 
wszelką samodzielność. Podapadł też pod ich gnę» 
biącym wpływem i klacz Siemiatycki. Domy bado= 
wane w sposób ogniotrwały a we wszelkie porządki 
zaopatrzone z biegiem lat, gdy rządy rosyjskie ogrod 
ników i techników skierowały, zapadać się i nisz» 
czyć zaczęły; każda instytacja społeczna aważana 
była za siedlisko banta, więe spadały na nią różne 
ograniczenia. padały więc z czasem i arządzenia 
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nych asanięty, jako szkodnik. Stowarzyszenia wszel- 
kie dążyć winny do obsłagiwania tylko członków 
gdyż w przeciwnym razie spełniać będą rólę zwy- 
kłych przedsiębiorstw prywatnych, a nie społecznych, 
celem których jest osiągnięte zyski i płynące dobro” 
dziejstwa dzielić wśród swoich ezłonków. 

Stowarzyszenia przynoszą członkom nie tylko 
korzyści pieniężne, — przez bronienie ich przed wym 
zyskiem i dostarczanie towarów dobrych, albo przez 
spieniężanie aczeiwe wytworów pracy, lecz nadto 
kształcą w nas wolę, aczą przezorności i oszezędnoś= 
ci, oraz krzewią oświatę. Słowem Stowarzyszenia 
przygotowywają rządnych i światłych obywateli, za- 
prawiając ich w pracy, pablicznej, dla dobra sąsia* 
dów i kraja. 

Stowarzyszeń współdzielczych mamy kilka typów: 
są one wynikiem potrzeb ladności. Wiemy dobrze, 
że rolnik, rzemieślnik i to, nie mające własnej go- 
'tówki, czy to na kapno narzędzi, inwentarza, ziarna, 
sarowców i t. p., zmaszony bywa do zaciągania por 
życzek. Otóż, aby aniknąć wyzysków lichwiarzy, wynikła 
potrzeba społecznych placówek, pieniężnych zwanych 
Stłowarzyszeniami Pożyczkowemi. 

Wytwóory pracy naszej, czy to z warsztatów 
rolnych, rzemieślniczych i t. d„ lepiej spieniężać 
wspólnie. Niektóre rzeczy lepiej jest wspólnie wym 
twarzać,.i ta mamy na asłagi różne zrzeszenia han- 
dlowe i wytwórcze jak, mleczarnie, rzeźnie, młyny, 
piekarnie, saszarnie, krochmalnie, warsztaty rze- 
mieślnicze i t. d, i t. d Prodakty potrzeb 
domówych, gospodarskich i sarowec do wyrobów 
WA sprowadzać przez własne stowarzy- 
szenia. 


kaltaralne siemiatyckie a lad pogrążał się w coraz 
większą ciemnotę. 

Dziś gdy to ciężkie jarzmo, gniotące kraj od 
wieka, zostało zrzacone, gdy wraz z orłami polskie 
mi idzie dla lada zapowiedź wolnego niczem nie krę" 
powanego rozwoja, czas może przypomnieć ową do= 
brą i mądrą panią, która wniosła w ziemie kresowe 
swoje wysokie poczacie porządka i łada, swój zmysł 
organizacyjny, a nadewszystko, właściwe najlepszym 
ladziom w Polsee, szerokie pojęcie demokratyczne 
i godnie tam Rzeczpospolitą naszą reprezentowała. 


* 
* x 

Jedną z najtradniejszych i, wymagających jak» 
najrychlejszego rozwiązania jest sprawa robotnicza. 
Jakkolwiek w Polsee, za czasów rządów rosyjskich 
stała ona na bardzo niskim poziomie i pracownik 
fabryczny nie miał sobie przyznanych żadnych praw 
z tych, jakie jaż sua Zachodzie Earopy posiada, to nie 
sądzimy, aby o reformie stosunków robotniczych za 
czasów wolnej Rzeczypospolitej nie myślano. Prze- 
ciwnie, wtedy, gdy jeszcze gdzicindziej, jak we Fran= 
cji i Anglji np. nie wprowadzono jeszcze ani emery= 
tar robotniezych, ani kas chorych, ani abczpieczeń 
od kalectwa i starości, w Polsce, w pierwszej poło” 
wie abiegłego stalecia znalazł się człowiek, który nie- 
tylko to wszystko obmyślił, ale praktycznie przepro= 
wadził. Człowiekiem tym był Karol Brzostowski. 

O 5 mil od Grodna, nad rzeką Biebrą, która 
wpada stąd niedaleko do Niemna leżą dobro: Krasny- 
bór, Jasionowo, Wolne i Sztabin, mały folwarezek 
wśród lasów akryty to Cisów, miejsce zamieszkania 
niegdyś dziedzica tych włości, Brzostowskiego. W 1820 
r. wstępuje on do wojska i tam Odbywa mastrypod 
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W cela zabezpieczenia się od ognia, grada, po- 
mora i kradzieży rodzi się potrzeba ubezpieczenia. 
= też powstaje wiele zrzeszeń ubezpicezenio- 
wych. 

Powyżej wymieniłem kilka typów najwažnicj= 
szych stowarzyszeń „samopomocy*, zakładanych nie 
w celách osiągania zysków kosztem innych obywa” 
tel, lecz w obronie przed wyzyskiem. Kolejno omó- 
wimy sposób zakładania'i prowadzenia rolnych stow 
warzyszceń, które ka wielkiema pożytkowi działać po" 
winny w naszych wsiach 1 miasteczkach. Zanim 
przystąpimy do zapoznania się w sposób praktyczny 
z poszczególnemi stowarzyszeniami, przynajmniej 
w ogólnym zarysie, opiszę rozwój samopomocy 
w Polsce. Sprawa ta jest ważna. Damni możemy 
być z tego, iż właśnie nie inny kraj tylko Polska, 
pierwsza wcieliła zasady samopomocy. Gdyby nie 
zła wola sąsiadów naszych: Niemice, Rosji i b. Aastrji, 
które rozszarpały naszą Ojczyznę, gospodarające w niej 
tak, jak im to dogadzało, bylibyśmy zorganizowani 
w różne placówki samopomocy. Rach współdzielezy 
w Polsce sięga początka XIX wieka. Pomimo nie- 
woli, w jakiej później znalazła się nasza ojczyzna, 
rozwój stowarzyszeń odbywał się wartkim prądem. 


III. 


Kraj nasz wiek z górą wbity w trzy pań" 
stwa zaborcze, w których waranki polityczne pa- 
nowały różne, miał ciężkie zadanie do spełnienia 
na pola pracy współdzielczej. 

Pomimo jednak wrogo usposobionej admini- 
stracji stopniowo coraz większe wydawały owoce 
wysiłki nasze. i 


+ 


Du NĄ 


ciężką ręką W. Ks. Konstantego, brata wcesarza A 
ksandra, panającego jaż wówczas nad storzonem, ze 
części dawnej Polski, Królestwem, Nie mogące znieść 
nierozamnego rygora i prześladowań, spadsjących na 
polskich żołnierzy, młody oficer wyecofaje się z sze 
regów i spieszy do rodzinnego majątka, aby tam 
pożyteczniej dla kraja pracować. Wielki to był ob- 


„Szar przeszło 700 włók liczący ale tak zódpaszczony 


i pochodami wojsk napoleońskich zniszczony, że na 
całym obszarze zaledwie 50 korey żyta wysiewano, 
a włościanie pozostawali w ostatniej nędzy. Tych 
kilka tysięcy ladzi zapełnie ciemnych, stanowiło ma- 
terjał bezpożyteczny i ani narodowo, oni obywatel- 
sko nie aświadomiony. Pańszczyzna dla Ks. Warszaw- 
skiego wydana, została zniesiona, nie było to jednak 
jeszcze awłaszczeniem, Brzostowski więc zaczął 
swoje rządy tak zwanem „oczynszowaniem włościan''. 
To jest wypaścił im całą ziemię w dłagoletnią dzier» 
żawę, z zastrzeżeniem, że jak się na niej porządnie 
zagospodarają, to przejdzie ona na ich własność. 
Waranek nieodzowny był postawiony, aby każdy dzier- 
żawca trzymał się wyznaczonego płodozmiana, w zā- ` 
mian za to, dziedzie obowiązywał się włościanom 
go dopomagać bądź w ziarnie, bądź w kredycie 
amortyzacyjnym. Na tych lichych 1 sapowatych jed- 
nak ziemiach tradno byłoby osiągnąć w krótkim 
czasie korzystne rezaltaty, gdyby nie przyszły ta 
z pomocą fabryki, które zakładał Brzostowski dzięki 
dażym obszarom leśnym znajdającym się w majątka. 
One to wytworzyły wzorowy typ gospodarstwa rol= 
no-przemysłowego, z szerokiem awzględnieniem arzą* 
dz eń społeczno-ckonomicznych. 


(dokończenie nastąpi) 
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Jak stwierdzają badania historyczne, początki 
rozwoja racha współdzielezego w Polsee sięgają 
ośmnastego stalecia, — a więc z górą dwieście lat 
tema. Nie były to czyste kooperatywy w znaczenia 
nowoczesnem, miały jednak dažo cech instytaceji sa- 
mopomocowcj. Pod wpływem zasad gospodarczych 
głoszonych przez ks. Popławskiego, ks. H. Strojnow- 
skiego W. Strojnowskiego i Hago Kołłątaja, zaczęto za- 
kładać w Polsce organizacje pieniężne i magazyny 
zbożowe. 


Organizacje pieniężne wypożyczały gotówkę, 
magazyny zaś zboże do siewa. Pierwsze magazyny 
założono w Wołoczynie, Paławach, Sa noklęskach, 
Kocka i Siemiatyczach. Działo się to pod konice 
ośmnastego wieka. Również i na Litwie w dobrach 
królewskich magazyny takie zaczęto zakładać. Prócz 
tego powstawały organizacje, niosące pomot w ba- 
dalea pogorzeleom. Pierwszą kasę pożyczkową pod 
nazwą „Karbona“ założył w roka 1765 we wsi Jonnes 
i Elżpiecinie Andrzej Zamojski, kanelerz wielki ko- 
ronny. Kasy te i inne, które powstały, udzielały 
pożyczek na procent i przyjmowały gotówkę. 


W roka 1825 powstała większa instytacja prze- 
znaczona dla ziemian, Towarzystwo Kredytowe Zie” 
miańskie, a w roka 1828 Bank Polski dla potrzeb 
handla i przemysła, 


W roka 1822 z fandacji Staszica powstało Hra- 
bieszowskie Towarzystwo Rolnicze. Jednym z dzia 
łów tego Towarzystwa był bank pożyczkowy, ktory 
adzielał kredyta na 5'/ą7/,, na spłatę w ciąga 20 lat. 

W roka 1848, Adam Potocki w dobrach Stam 
szewskich, dla włościan, których dobrowolnie awłasz- 
czył,założył kasę, którą w 186% roka rosjanie zam- 
knęli. W dragiej połowie dziewiętnastego stalecia za 
czyna się większy rozwój kooperatyw, zakładanych 
w najrozmaitszych eclach. Dopiero po 1897 r., kiedy 
były jakie takie możliwości prawne do zakładania 
stowarzyszeń, zwłaszeza po miastach zaczęły szybko 
powstawać organizacje pieniężne. 

Pomiędzy 1910 a 1912 rokiem było w b. Kró- 
lestwie Polskiem około 2500 stowarzyszeń, w któ- 
rych członków liczono 656 tysięcy. Jedno stowa- 
rzyszenie wypadało na 57 kilometrów kwadratowych 
i na 5166 mieszkańców. 


Obecnie w samem b. Królestwie mamy stowa= 
rzyszeń około 6 tysięcy, Przeważnie powstają stowa- 
rzyszenia na kresach. W Galicji działa kilka tysięcy 
zrzeszeń; w Poznańskiem stowarzyszenia rozwijały 
się wprawdzie powoli, ale stanowiły orc silne polskie 
placówki gospodarcze, które wzmagały odporność na- 
rodową żywiołów polskich na wszelkie zakasy praskie. 
Obeenie stowarzyszenia współdzielcze są zrze- 
szonė w związki, które czawają nad prawidłowem 
rozwojem racha stowarzyszeniowego. Rząd wkrótec 
. wyda prawodawstwo współdzieleze, które stanic się 
podstswą dla całego racha. Zamiast, jak za dawnych 
rządów, atradnicń i nadzora policyjnego, mamy teraz 
własną, życzliwą opiekę prawną i „życzliwy nadzór, 
którego wymaga dobro pablicznę. W nas Polakach 
tkwi siła pracy zbiorowej. My, jak to stwierdzają 
liczne przykłady, nie labimy działać pojedyńczo lecz 
gromadą, owianą wspólnym eclem i wspólnym dachem. 
. Mając takie zalety, możemy śmiało rozwijać 
pracę współdzielczą dopasowając ją do waranków 
i potrzeb naszych. (Inikajmy jednak ślepego naślado- 


wania wzorów obcych. i SE 
t, Zacharski. 
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Sprawa kólek rolniczych. 


Jak ważgą rolę odgrywają w życia wsi naszej 
kółka rolnicze, wie o tem kaźdy rolnik. Dla drob- 
nego gospodarza są one szkołą, w której uczy się 
prowadzić dobrze swoją gospodarkę, wciąga się do Szy” 
cia społecznego, a zarazem są one dla tego drob- 
nego rolnika tą organizaeją, która bądź broni jego 
interesów przy podziale nasion lab nawozów sztacz- 
nych, narzędzi rolniezych i t. p.,, bądź ałatwia ma 
zakap potrzebnych rzeczy. 

Organizacja taka, jako dbającao. interesy drob- 
nych rolników, powinna, rzecz prosta,być w rękach 
tego drobnego rolnika, a w żadnym razie nie mogą 
nią kierować posiadacze większej własności ziem 
skiej, których interesy ezęsto inne są od interesów 
drobnego rołnika. 

W myśl właśnie tego Zjazd delegatów Kółek 
Rolniczych, który się odbył w Warszawie w marca 
r. b, postanowił, by Kółka Rolnicze oddzieliły się od 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, które jest or- 
ganizacją większych obywateli ziemskich, a z któ= 
rem za czasów rosyjskich masiały być złączone, 
gdyż nie mogły się inaczej zalegalizować. 

chwała taka nie mogła. się podobać panom 
z Centr. Towarzystwa Rolniczego, gdyż drobny rol 
nik wymykał się wtedy z pod ich wpływa. Nie ma* 
jae przytem nie do stracenia, postanowili oni za 
wszelką cenę nie dopaścić do asamodzielnienia się 
Kółek Rolniczych i w tym eela zwołali na 21 czerw- 
ca zjazd delegatów Kółek. Zjazd ten, chociaż zwo» 
łany nieprawnie, bo C.T.R. nie miało prawa zwoty= 
wania, niestety odbył się i zawdzięczając przedewszyst= 
kiem swojema przypadkowema składowi powziął 
uchwały sprzeczne z acawałami marcòwemi i wy” 
brał nowy zarząd. ; 

Wytworzyło się w ten sposób bardzo tradne pos 
łożenie, bo w instytacji, która pracaje na dażym 
obszarze ziem polskich, która posiada  biaro 
centralne, łączące tysiąc kół, znalazł się ni stąd 
ni zowąd jakiś nowy zarząd, który, wszędłszy do 
biara, oświadczył, że nie aznaje prawnie obranego 
zarząda i obejmaje kierownietwo związkiem. 

P. Niedzielski, zastępea kierownika Centralnego 
Związka Kółek Roln., słasznie zaaważył, że jego 
obowiązają jedynie achwały zarząda obranego na 
zjeździe marcowym i że zarząd ten aważa zjazd 
zwołany w czerwca za nielegalny. 

W odpowiedzi jeden z członków nowego za” 
rząda p. Grabiński oświadczył p. Niedzielskiema, że 
dla niego istnicją dwa wyjścia, bądź poddać się de= 
cyzji nowcgo zarząda, wybranego na zjeździe w dn. 
21 z. m., bądź też asanąć się od kierownietwa spra 
wami Związka. 4 

P. Niedzielski niestropiony wyrokiem zakoma- 
nikował tym panom, że żadnego z proponowanych 
ma wyjść z tej sytaacji nie wybiera. Wobee tego 
p. Grabiński adzielił p. Niedzielskiema dymisji. 

Po wyjścia panów z ©: T: R. p. Niedzielski, 
zamknąwszy na klacz biara związku kółek rolniczych, 
wyszedł. 

Nazajatrz rano o godz. 8 m. 15, gdy do biara 
Związka Kółek Rolniczych nadszedł Wiceprezes Cen" 
tralnego Związka tych Kółek, poseł Błażej Stolarski, 
zastał tam przed wejściem do biara pp. Garlikó w= 
skiego, Zawistowskiego, Grabińskiego i Łazęeckiego 
w towarzystwie jakiegoś nieznanego ma człowieka, 
który wytrychem otwierał drzwi prowadzące do bid- 
ra Związka' Kółek Rolniczych. O tym czynie zawia” 
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domiono policję, przedstawiciel której po wysłacha- 
nia stron oba zażądał przedstawienia dokamentów, 
stwierdzających prawo władania lokalem i ód spo* 
rządzenia protokała achylił się. Poczem nastąpiły 
kilkagodzinne pertraktacje stron oba, które jednak 
żadnego skatka nie dały. 

W trakcie tego centralny Związek Kółek Rolni- 
czych miał wysłać swego fankejonarjasza w cela za- 
kupa bydła, wobec ezego kierownik Związka Kółek 
p. Niedzielski wysłał list do centralnej kasy C. T. R. 
gdzie złożono 500.000 mk., które wpłynęły od okrę- 
gowych Związków Kółek Rolniczych, z prośbą o wy” 
płacenie tej samy. 

Kasa C. T. R. odmówiła jednak wypłaty tej 
samy, tłamacząc odmowę zastrzeżeniem ze strony 
C.T.R. Odmowa wydania pieniędzy naraża na straty 
osoby trzecie. Pragnąc aby z powoda zatarga in- 
stytacja tak doniosłej ważności, jak Centralny Zwią- 
zck Kółek Rolniczych, nic acierpiała przez zawiesze 
nie swych czynności, pp. Stolarski, Jemielewski, 
ezłonkowie prezydjam, oraz p. Niedzielski, zastępca kie- 
rownika biara, zwrócili się powtórnie do członka no- 
wego zarząda p. Zawistowskiego w eela porozamienia 
się. Otrzymali jednek od niego odpowiedź, że tylko 
w tym wypadka zgodzi się na wznowienie czynności 
biara, jeżeli alegnie ono jego kierownietwa. 

Całodzienne pertraktaeje stron oba nie dopro- 
wadziły do żadnego rczaltata, rozbijająe się o ni- 
czem niewzraszony opór zarząda, obranego na nic- 
legalnym zjeździe czerwcowym, który kategorycznie 
żądał asanięcia się zarząda, obranego na zjeździe 
marcowym. Pod wieczór, korzystając z chwili nic- 
uwagi, p. Łazęcki polecił wyjąć połowę drzwi wej 
ściowych, w cela aniemożliwienia zamknięcia lokala. 
Zawiadomiona o tym nowym gwałcie policja, przy- 
bywszy na miejsec, po odszakania aktytej połowy 
drzwi, lokal biara opieczętowała. 

W chwili, kiedy piszę te słowa lokal faktycznie 
jest w posiadania ,prawowitego zarząda, który wzno- 
wit swą owoeną pracę. Narady z nowowybranym 
zorządem odbywają się w dalszym ciąga, przyczem 
trzeba silnie podkreślić, że ze strony prawnie obra= 
nego zarząda (marcowego) czyni się wszystko, by 
nic dopaścić do rozbicia organizacji, gdyż leży to 
w interesie drobnego rolnika, by posiadał on jedno 
a silne zrzeszenie. Wkłada ter zarząd całą dobrą 
wolę w to, by jakoś „pokojowo“ załatwić sprawę. 

Możliwe jest, Że w krótkim czasie zostanie 
zwołany zjazd delegatów, który ostatecznie sprawę 
załatwi. y 

w, 


Zjazd delegatów Kół Młodzieży 


należącej do Centr. Związku Młodzieży 
Wiejskiej. 

Na dzień 27, 28 i 29 czerwea r. b. Centralny 
Związek Młodzieży Wiejskiej zwołał doroczny walny 
zjazd delegatów kół, należących do Związka. Na 
zjazd przyjechało 60 delegatów z prawem głosa de= 
eydującego. oraz z górą 100 bez prawa głosa decy- 
dającego. Ze względa na tak małą ilość przybyłych 
delegatów aznano Zjazd zà nieformalny. Nadano ma 
charakter wyłącznie tylko informacyjny. 

Sprawozdanie z rocznej działalności Zarząda 


“i z pracy w poszczególnych kołach referował K, Nieś= 


y 
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ko. Sprawozdanie z pracy w kołach, nie było jed- 
nak zapełnem, gdyż na określony termin nie wszyst- 
kie koła przysłały sprawozdania. Wzięto tylko za 
podstawę pierwszą setkę sprawozdań. Ze sprawoz” 
dań tych wynika: Sto Kół liczyło w kwietnia 1919r. 
5.960 członków; odbyło się w nich 1039 ogólnych ze- 
brań, na których omawiano różne projekty pracy 
oraz Sprawy organizacyjne; zaprenamerowały za 
wspólne pieniądze 379 różnych pism tygódniowych 
i codziennych; 84 kół posiadało własne bibijoteki, 
które liczyły razem 25.578 tomów, zaś książki te 
były czytane przez 6.416 osób; 38 kół zorganizowały 
karsy dla analfabetów, na które aczęszczało 928 osób, 
z tej liezby naaczyło się czytać 522 osób; 37 kół 
zorganizowało kursy tak zw. ogólnokształcąec (hi 
storja Polski, geograija, przyroda, arytmetyka i t.p.), 
na które aczęszezało 1.394 osób; 69 kół arządzało 
odezyty i pogadanki, których zostało wygłoszonych 
579, słachaczy zaś na nich było 4.745; 14 kót zor- 
ganizowało 23 wycicezck krajoznawczych, w których 
wzięło adział 584 osób; w 88 kołach były arządzane 
przedstawienia teatralne, razem zaś arządzono 302 
przedstawień, na które aczęszezało 23.057 osób; 40 
kół miało zespoły śpiewacze, skapiające 806 osób; 
15-kół miało własne orkiestry; 5 kół organizowało 
zespoły gimnastyczne; 71 kół zorganizowało 527 Za- 
baw, na których było 5856 osób; z 45 kół należało 
1470 członków do miejscówych straży ogniowych, 
które powstały przeważnie z iniejatywy tych kół, zaś 
w ciąga roka straże te brały adział przy stłamienia 
179 pożarów; 64 kół złożyło na cele narodowe i spo- 
łecezne 64 tysiące marek i 17 tys. koron; fandasze 
organizacyjne wszystkich 100 kół wynosiły 119.329 
marck dochoda, a 104,216 mk. rozchoda. 

Taki dorobek społeczny, oświatowy, kaltara'ny 
i obywatelski posiada pierwsza setka kół, która na 
czas przysłała sprawozdania za rok 1919. W- tej 
chwili jest jaż nadesłanych przeszłe sto sprawozdań 
od innych kół. Wszystkich zaś kół na dzień 1-go 
a 1920 r, było 470, obcenie liczba ta wzrosła 

0 560. 

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się ożywiona 
dyskasja, w której mówcy nakreślali sposoby i drogi, 
które należałoby zastosować w przyszłości, aby praca 
w kołach wydała jeszcze obiitsze plony w najbliż= 
szej przyszłości. 

Po przerwie obiadowej zostoł wygłoszony przez 
kol. Deca referat „Nasze naczelne dążenia“ oraz 
przez kol. Langera „Program pracy na przyszłość". 
Po dyskasji nad obydwoma referatami, oraz po za” 
łatwienia jeszcze kilka spraw organizacyjnych—człon= 
kowic Zjazda udali się do Czerniakowa na pokazy 
straży ogniowej, połączone z różnemi zabawami pod 
ogólną nazwą „Sobótck*. 

Na dragi dzień trwały wycieczki po Warszawie, 
zaś wieczorem odbyła się wicezornica (śpiewy, dekla- 
macje, zabawy i tańce). Wszystka młodzież, która 
się zjechała z różnych zakątków kraja (Królestwo, 
Kresy Wschodnie, Małopolska, Górny sląsk) bawiła 
się ochoczo. 

Ponad zabawami górowało jedno pragnienie 
obejmające wszystkich, aby termin przyszłego Zjazda. 
który został naznaczony na września r. b.—przybli+ 
żył się jak najprędzej i aby znoważ znaleźć się w gro” 
madzie i radzić nad sprawami dotyczącemi pracy 
w Związka młodzieży, która tak znamiennegzaczęła 
wydawać rczaltaty. SM. 
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Co słychać nowego. 


WOJNA. 


Na froncie północnym. 


Po ostatnich klęskach, jakie bolszewicy po- 
nieśli nad Berezyną, o czem pisaliśmy w poprzed- 
nim numerze, na froncie północaym zapanował 
spokój. Nie znaczy to, że nastała tam cisza zupełna, 

d czasu do czasu bolszewicy strzelają z armat, 
wysyłają niewielkie oddziały wywiadowcze, które 
jednak nie mogą zapuścić się daleko, bo na całym 
froncie czuwa bacznie żołnierz polski. Więc też 
działania wojenne ograniczają się do drobnych po- 
tyczek, zawsze przynoszących bolszewikom straty, 

az tylko doszłó w ostatnich czasach do poważ- 


niejszego starcia nad rzeką Czernicą, lecz i tu nie-_ 


przyjaciel, pomimo znacznych sił, z jakiemi przy- 
puścił atak na nasze pozycje, został odparty i po- 
niósł duże straty, 

W okolicy jeziora Meszuszol bolszewicy pró- 
bowali też szczęścia i znacznemi siłami rzucili się 
na nasze pozycje, ale ponieśli ogromne straty, 
W jednem tylko miejscu, pod Czernicą Wielką, 
naliczono 800 zabitych bolszewików. Nasi wzięli 
trzydzieści kilka karabinów maszynowych i kilku- 
set jeńców. 

W okolicy Bobrujska oddziały nasze, zauwa- 
żywszy, że bolszewicy w pewnym punkcie groma- 
dzą siły, wypadły na szosę Mohylowską, rozbiły 
pułk piechoty bolszewickiej, zniszczyły mosty, po- 
czem w porządku wróciły na swoje pozycje. 


Na Polesiu. 


Na Polesiu rozgorzały znów zacięte walki. 
Pod Mozyrz:m i Kalenkowiczami bolszewicy zgro- 
madzili znaczne siły i chcieli naszych zaskoczyć 
niespodzianie. Nie udało im się to wcale, W bi- 
twie, która trwała dzień cały, stracili przeszło dwa 

| tysiące ludzi, nasi zaś, chcąc uniknąć zajścia z bo- 
ków, zajęli odpowiednie. pozycje i teraz mocno 
stoją na nich. 

W południowej stron'e frontu poleskiego na- 
sze oddziały ochotnicze, pod dowództwem gen. 
Bałachowicza, rozbiły tabor bolszewicki pod Śła- 
wecznem, przyczem nieprzyjaciel poniósł poważne 
straty, a część sił bolszewickich bez walki przeszła 
na naszą stronę. 


? Na Ukrainie. 


Nie'udał się bolszewikom plan napadu na 


wojska nasze od tyłów i zadania nam stanowczej, 


klęski. Jak to już pisaliśmy, zebrali wielkie mas 
kawalerji i walcząc na sposób tatarski, przedarli 
się w paru punktach poza nasze linje frontowe, 


Sposób ich polega na niespodzianych napadach na 
słabsze punkty naszych tyłów, Ale dowództwo 
polskie zarządziło odrazu odpowiednie kroki. 

Ponieważ sposób taki mógł sią udawać tylko 
tam, gdzie wojska są rozciągnięte na długim fron- 
cie, więc generał Rydz-Śmigły zarządził skrócenie 
go, a tem samem skupienie sił, aby wytworzyć za- 
porę przeciw niespodzianym napadom. Naturalnie, 
trzeba było w tym celu opuścić niektóre naprzód 
wysunięte punkty. Wykonanie tego zarządzenia 
wprowadziło w błąd bolszewików. Na wszystkie 
strony zaczęli głosić, że Polacy są całkowicie po- 
bici i że się cofają, Nie było to prawdą, lecz mimo 
to wywołało wśród ludności obawy bezpodstawne, 
akoby zagrażało poważniejsze niebezpieczeństwo. 

ie brakło resztą i takich, którzy umyślnie szerzy- 
li popłoch i zamieszanie wśród ludności. 

Zajmowanie nowych pozycji dokonywało się 
w najzupełniejszym porządku, a w licznych utar- 
czkach, jakie się przy tej sposobności wywiązywa- 
ły, bolszewicy ponosili wielkie straty, które powo- 
li wyczerpują siły ich kawalerji, 

Obecnie wojska nasze stoją na nowych pozy” 
cjach i gotowe są do odparcia bolszewików, gdyby 
im przyszła ochota do nowych zaczepek, 

Tak przedstawia się położenie na jednej czę- 
ści ukraińskiego frontu, głównie w okolicy Korc 
i Szepietówki, Na północ od tych punktów baasi 
się bezustanne walki, mające dla naszych wojsk 
przebieg bardzo pomyślny. Pod Bałaszewiczami 
rozbito liczne zastępy jazdy bolszewickiej, pod 
Sławecznem zadano bolszewikom tak poważną klę- 
skę, że zmuszono ich do cofania się w stronę Ow- 
rucza. Na tej części frontu grozi im poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Na południu nasi stoją niewzruszenie nad 
Dnieprem, w okolicy Mohylowa. 


. 


Z Sejmu w Warszawie. 


Główną sprawą, jaką Sejm zajmował się po 
przerwie, spowodowanej zmianą rządu, było utworze- 
nie Rady obrony narodowej. O sprawie tej piszemy 
obszerniej w innem miejscu dzisiejszego numeru na- 
szego pisma. Tu wspominamy tylko o innych spra- 
wach, rozważanych w Sejmie, a mogących bliżej in- 
teresować naszych czytelników. Więc przedewszyst- 
kiem ustawa o ochronie drobnych dzierżawców. Do- 
tychczasowa ustawa o dzierżawach poniżej 6-ciu mórg 
obowiązywała do końca roku bieżącego. Obecnie 
Sejm, po dłuższych rozprawach przedłużył jej 
trwanie o cztery lata, to znaczy, że obowiązywać bę" 
dzie do końca r. 1924-go. pęta: 

eżeli właściciel ziemi wydzierżawionej podaruje 
inwalidzie wojskowemu ziemię wydzierżawioną, to. 
dzierżawca zobowiązany jest ustąpić z dzierżawy przed 
upływem jej terminu. Ustawa obowiązującą jest rów- 
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nież na Kresach wschodnich, zwłaszcza na ziemiach 
Wołynia, podlegających administracji polskiej. - 

Podczas rozpraw nad tą ustawą, niektórzy pow 
słowie żądali, aby umowy dzierżawne obowiązywały 
tylko do końca r. 1922-go, ale Sejm żądanie to odrzu- 
cił, uważając, że w tak krótkim terminie nie można 
mówić o powrocie do stosnnków całkowicie upo- 
rządkowanych. 

Do Sejmu wniesiono żądanie o jaknajrychlejsze 
wprowadzenie ustawy O wywłaszczeniu i przymuso* 
wem wykupieniu na parceiację. Żądanie to Sejm przy- 
jął bez rozpraw i sprawę odesłał do Komisji. 

Zajmowano się również sprawą organizacji Urzę- 
dów Ziemskich, a mianowicie powiększeniem liczby ich 
członków, aby mogły sprawniej spełniać swe zadania, 
Nowa organizacja tych urzędów ma głównie na celu 
a raj wprowadzenie uchwalonej przez Sejm reformy 
rolnej. 


Z ostatniej poczty. 


— Wyjazd Ks. Biskupa Bandurskie- 
go na obszary plebiscytowe. Otrzymawszy 
telegraficzne zaproszenie od komiteta z obszarów ple 
biscytowych ks. biskap Bandarski wyraszył natych- 
miast ze Lwowa, aby nieść pokrzepienie i pociechę 
dzielnej ladności ziem plebiscytowych. 

— Pożyczka a rabinaty. Rabinaty Kon- 
gresówki nawołają ladność żydowską do podpisywa= 
nia pożyczki państwowej. Odezwę rabinata warszaw» 
skiego i posacogariye drakaje prasa żydowska. 

— Niezwykła katastrofa w Tule. W 
mieście rosyjskiem. Tale miał miejsec straszliwy 
wybuch, który zniszczył doszczętnie olbrzymie za- 
kłady badowy okrętów. Zginęło przytem około 200 
osób, a 2,000 odniosło rany, Bolszewiekie pisma 
„Prawda“ i „Izwiestja" twierdzą, że ten wybach jest 
dziełem kontrrewolacjonistów. 

— Zajście między Węgrami a Cze- 
ohami. Jak donoszą pisma czeskie, dnia 28 z. m. 
wtargnął do Ungwara patrol węgierski pod dowódz= 
twem poracznika i zaaresztował pięcia obywateli cze= 
skich. Żandarmerja czeska stawiła opór, przyczem 
przyszło do strzelaniny, w czasie której jeden żan- 
darm został zabity i syn A za achodzący= 
mi Węgrami adał się w pościg oddział czeski, który 
wziął do niewoli patrol węgierski sprowadził z po- 
wrotem do (ingwar, gdzie tłam pobił poraeznika. 

— Rozruchy w Irlandji. Córaz większe 
rozmiary przybierają rozrachy w Irlandji. W mieście 
Fermoy zniszezono wiele wystaw sklepowych. W koń- 
ca tygodnia abiegłego zbarzono w Belfaście 15 skle- 
pów. Wojsko aresztowało 80 demonstrantów. Nie- 
wiadomy sprawca rzacił z hotela Limerick w Dabli- 
nie kilka granatów ręcznych, które jednak szkód nie 


aoina 

— Miedzynarodowa Izba Handlowa. 
Organizację tę, wedłag słów prezesa ministrów fran- 
caskich Milleranda, czeka w przyszłości odegranie 
poważnej roli. Państwa sprzymierzone powinny w 
okresie pokoja zachować niezmienną jedność, która 
podczas wojny przyniosła im zwycięstwo. 


— Konferencja finansowa w Bruk=' 


seli. W dnia 2 lipca Otwarta została w Brakscli 
konferencja finansowa. -Ma ona trwać trzy dni i być 
jakoby przygotowaniem do koniereneji w Spa. 
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— Czego zażądają Niemcy w Spa? 
Jak donoszą, kanclerz niemieeki będzie się domagał 
na konferencji w Spa utrzymania dwastatysięeznej 
armji niemieckiej i cwakaacji okapowanych przez so- 
jaszników terytorjów. W sprawie kopalń węgla na 
G. Śląska, kanclerz niemiecki będzie się starał prze- 
ciwstawić interesy Franeji interesom Polski, Poza- 
tem kanclerz będzie popierał myśl pożyczki między- 
narodowej. $ 

— Odszkodowanie Belgii. Na konfe- 
rencji w Spa Belgja ma zamiar zażądać odszkodo- 
wania pooni w samic 10 miljardów franków. # 

— Bataljon żydowski walczy w Pa- 
lestynie. Do pomocy wojskom indyjskim w Pale= 
stynie wysłano żydowski bataljon piechoty. Ma on 
w Jerycha i nad morzem Martwem tłamić wybachłe 
tam rozrachy. 

— Nie będzie procesu przeciw Wi- 
lusiowi. Proces przeciwko byłema cesarzowi Wil- 
helmowi okazał się niemożliwy. Nie można go bo 
wiem dosięgnąć ze względa na to, że schronił się 
pod opiekę państwa neutralnego, a przelewać krwi 
w jego osobie nie warto. 

— Urałowani podczas katastrofy. 
Na rzece Newie zatonął przewozowy parowiec bol- 
szewieki. Na pokładzie tego parowca znajdowało się 
3000 jeńców wojennych—Aastrjaków, Anglików i Fin- 
landczyków. 2000 zdołało się uratować, pozostali 
znaleźli śmierć w falach. 

— Jeńcy do robót polnych. Min. spraw 
wojskowych zawiadamia zrzeszenia rolnicze, że wkrót- 
ec będzie mogło przeznaczyć do robót polnych znacz- 
ną liczbę jeńców wojennych. Obok wynagrodzenia 
jeńców za pracę rolniey wpłacą pewną samę na rzecz 
państwó. : e 

— Francja wzywa Rumunję do wal- 
ki. Na odbytej w Bukareszcie wielkiej Radzie Ko- 
ronnej, radzono nad wezwaniem Francji, ażeby Ru- 
munją stanęła wąż sra po stronie Polski do walki 
z Rosją sowiecką, Specjalna komisja pod przewod- 
nictwem francuskiego generała przedstawiła to ży» 
czenie rządu francuskiego, rządowi rumuńskiemu, 


Z całej Polski. 


Zobszarów plebiscytowych. 

O przebiega strajka patryjotycznych górników 
olskich w Karwinie, pisaliśmy jaż niejednokrotnie 
ziś dzielimy się z czytelnikami dobrą wieścią: 

strajk został zakończony. 

Na olbrzymim wieca w Karwinie achwalono 
następającą rezolację: Strajk karwiński, podjęty przed 
5 tygodniami z żywiołową siłą, a prowadzony z nie 
słychaną ofiarnością i solidarnością polskiej klasy ro- 
botniczej, poraszył całą opinję nietylko w Polsce, 
ale i w całej Earopie, która się przekonała, Że prze 
śladowanie bezbronnej ladnośći polskiej przez Cze” 
chów doprowadziło do takiego stana, w którym prze= 
prowadzenie spraw plebiscytowych okazało się nie= 
możliwe. Wobec tego oświadczenia się Earopy asa- 


„nięcie żandarmerji czeskiej okazało się kwestją dra= 


gorzędną, wymagającą coprawda walk, ale na innej 
drodze. Biorąc zatem pod awagę, że 5 tygodniowy 
strajk karwińsko-bogamiński wprawdzie oddał wielką 
przystagg sprawie polskiej, ale również przyniósł 
szkody Sląskowi Cieszyńskiema oraz Państwa Pol 
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skiema, jak też i samym robotnikom, polscy górni- 
cy na dane hasło przez komitet strajkowy, związek 
robotników przemysła górniczego i P.P.S. solidarnie 
stają do pracy*. 

W dalszym ciąga rezolacji górnicy żądają, aże- 
by z powoda strajka nikt nie mógł być asanięty, ani 
karany, a awięzieni byli paszezeni na wolność. Przy 
podjęcia pracy masi być wojsko asanięte z kopalń. 
Równocześnie żądają robotnicy, by komenda wojsk 
sojaszniczych poaczyła żołnierzy, ŻE z robotnikami 

+nic należy postępować wyzywająco. 
Te same waranki stawiają robotnicy dla strajka 
w Bogaminie, nadto by wszyscy wydaleni zostali przy- 
jęci z powrotem i aby Rada robotnicza we fabryce 
została przywrócona. 
i Wice oświadcza, że o ile komisja międzysojasz- 

nieza zechce przy pomocy Czechów przeprowadzić 
plebiscyt wc Frydeekiem lab w Polskiej Ostrawie, 
klasa robotnicza azna to za prowokację, na którą 
odpowiednio odpowie. W dążenia do połączeniasię 
z Polską robotnicy nie spoczną, dopóki tego nie prze- 
prowadzą. 

Tymezasem wrogowie nasi nie zasypiają sprawy 
i w skrytości kają broń przeciw nam. 

Między Czechami i Niemcami istnicje stałe po- 
rozamienie. Tema też porozamienia należy przypi= 
sać postanowienie przedsiawicieli czeskich bezwzględ- 
nego popierania Niemców na terenie Górnego Śląska 
wzamian za poparcie Czechów -przez Niemców na 
Śląska Cieszyńskim. Ośrodkami tego przeciwpol- 
skiego współdziałaniai był Raciborz, obecnie zaś 
ośrodek przenesiony został do Morawskiej Ostrawy, 
gdzie mieści się w niemicekim arzędzie paszpor” 
towym. 

Społeczeństwo polskie zdaje sobie sprawę z grow 
żącego niebczpieczeństwa, a jednocześnie czaje swą 
siłę. Dowodem tego był Zjazd przedstawieieli komi= 
tetów plebiseytowych. Żjazd ten odbył się 29 z. m. 
w Warszawie, a zwołany został przez Marszałka 
Trąmpezyńskiego, jako Prezesa Centralnego Komiteta 
Plebiseytowego. 

Zjazd obesłany był bardzo licznie. 


Z Gdańska. 

Obroty porta gdańskiego stele się powiększają. 
W tych dniach została otwarta komanikacja towaro- 
wa pomiędzy państwowemi stacjami kolejowemi, 
a stacjami kolejowemi wolnego miasta Gdańska. 

Do gospodarczego arzęda cłowego, w myśl do 
tychezasowych polsko-gdańskich akładów gospodar= 
czych, przydzielono polskich arzędników eclnych, We- 
spół z arzędnikami gdańskimi clić oni będą towar 
przychodzący dla Polski do Gdańska. 


Przybycie resztek dywizji polskiej 
ł z Syberji. 

W tych dniach przybył do Gdańska parowice 
angielski, wiozący 1500 żołnierzy i oficerów polskich 
z resztek polskiej dywizji syberyjskiej pałkownika 
Czamy. Dywizja polska w dn. 11 stycznia r. b. sto= 
czyła krwawą walkę pod Klakwienną na wschód od 
Krasnojarska, gdzie wskatek zdrady po większej 
części dostała się do niewoli bolszewiekicj albo wy- 
ginęła. Resztki armji polskiej przedarły się rozmał= 
temi drogami, aż do Charbina. Ta przybył delegat 
polskiego Ministerjam Spraw Wojskowych generał 
Baranowski, który zajął się wysłaniem żołnierzy pol- 
skich do Władywostoka. Resztkami temi dowodzi 
pałkownik Skorobohaty. 
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Na przybycie powracających z dalekiej tałaczki 
bohaterów polskieth zjawił się zastępca komisarza 
generalnego p. Jałowiecki, admirał Borowski i przed= 
stawieięl wojskowości w Gdańska ppałkownik Kom 
chański, którzy w serdecznych słowach powitali przy- 
byłych żołnierzy. Razem z żołnierzami przybyło około 
500 cywilnych osób. 


Ze świata. 


+ Przyjaźń polsko-anierykańska. 
W Chicago odbyła się dnia 30 maja r.b. manifestacja 
zbratania polsko-amerykańskiego. Manifestacja od- 
była się pod pomnikiem Kościaszki. Obeeni byli: 
przedstawieicl Rząda polskiego, Kazimierz ks. Lubo- 
mirski, oraz ambasador amerykański w Warszawie 
p. Gibson. Ponadto obceny był p. dr. Stefezyk z 
Warszawy, który bawi obecnie w Ameryce, jako de- 
legat Ministerstwa Skarba dla propagowania pożyez= 
ki narodowej polskiej. Prezydent Wilson oraz p. Hoo 
per nadesłali depesze. P. Gibson wygłosił mowę, 
w której zaznaczył, że poznawszy Polskę jest naj- 
głębiej przekonany o jej świetnej przyszłości. Opty= 
mizm mój—powicedział p. Gibson—opieram na fak- 
tach, które stwierdziłem na własne oczy. Należy pod- 
nieść patrjotyzm Polski, wolnej od wszelkiego im 
perjalizma i militaryzma. Szybki rozwój Polski za- 
leży w wielkiej mierze od poparcia Ameryki, a w 
szezególności od poparcia prowadzonej przez Polskę 
obrony w interesie zarówno swej wolności, jak i wol- 
ności i bezpieczeństwa innych ladów. Zebrani wy- 
słali do Naczelnika Państwa telegram z wyrazami 
hołda i podziękowania za walkę z anarebją i bolsze- 
wizmem. 

+ Z Rosji. Wedłag doniesień z Petersbar- 
ga wśród wojsk czerwonych na polskim froncie od- 
pyty A wicce, wyrażające niczadowolenie z wojny 

rząda. 
Wśród głównych prowodyrów bolszewiekich pa- 
naje przekonanie, że jeśli Polska wytrzyma jeszcze 
trzy lab cztery miesiące, to oni są zgabieni, gdyż 0 
becnie rzacają wszystkie rczerwy na front kosztem 
największych wysiłków. W związka z tem szezegó- 
łowo omawiane są metody i sposoby rozwinięcia jak- 
najbardziej wzmożonej działalności agitacyjnej na 
naszych tyłach. 

Jeśli teraz wezmie się pod awagę, że na Sybe- 
rji wojskom bolszewickim Japończycy zadali poważ- 
ny cios, rozbijając większe siły bolszewiekie i zajma- 
jąc miejscowości Urag-=Tajga, łatwo zrozamieć to 
rozdrażnienie, które popycha bolszewików do bez- 
myślnych gwałtów. 

Wedłng wiadomości, jakie nadeszły do Warsza” 
wy, kościół św. Katarzyny w Petersbarga aległ spro- 
fanowania, a to jako odwet za rzekome zniszezenie 
cerkwi św. Włodzimierza w Kijowie, © którem bol- 
szewicy kłamliwe szerzyli wieści. W kościele św. 
Katarzyny zniszezono tramny i porozbijano ołtarze. 

Finlandji. Pomiędzy Finlandją a Szwe= 
cją toczy się od pewnego ezasa spór o to, do któ- 
rego z tych państw mają należeć wyspy Alandzkie, 
doskonałe miejsec do połowa śledzi. 

Rząd fiński gotów jest dać rodzaj autonomii 
narodowościowej, jednak z zapewnieniem pewnych 


Nr. 28 


MIŃSKA 9 


gwarancyj przeciwko dążeniom do odłączenia się. Ta- 
kie rozstrzygnięcie spora niema widoków, gdyż mie- 
szkańcy wysp pragną przyłączenia do Szwecji. 

Szwecja oświadczyła gotowość oddania sprawy 
wysp Alandzkich do rozstrzygnięcia Lidze Narodów. 
W ten sposób może zostanie zażegnana nowa wojna. 

+ Mowa kanclerza rzeszy niemie- 
ckiej. Kanclerz rzeszy niemieckiej podezas swej 
ostatniej mowy w parlamencie berlińskim przedsta” 
wit program rząda w Sprawie polityki zagranicznej. 

Podniósł on między innemi, że wszelkie sto- 
sanki Niemiec do zagranicy opierają się na traktacie 
wersalskim. Ciężary, wynikające z tego traktata, są 
wprawdzie niesłychanie wielkie, ale skoro Niemcy 
traktat przyjęły, masi rząd przyjąć także zobowiąza- 
nie wypełnienia go, o ile to wogóle jest możliwe. 
W szczególności maszą Niemcy zgodzić się na zmniej- 
szenie liczby swego wojska. Jeżeli do tego czasa 
wszystkie postalaty traktata nie mogły być wypełnio” 
ne, to powód tego leży nie w złej woli Niemiec, leez 
w innych okolicznościach, a w pierwszej linji w za» 
pełnym braka zaafania do Niemiec ze strony prze- 
ciwników. Naród niemiecki nie pragnie niczego in- 
nego, jak tylko odbadowania swojej ojczyzny w. za- 
pałnym spokoja. Kanclerz wyraził nadzicję, że na 
konfereneji ada się wspólnemi wysiłkami znaleźć od- 
powiednią drogę do osiągnięcia porozamienia w kwe- 
stji odszkodowania. 

Co do polityki wewnętrznej, to główną troską 
rząda będzie odbadowa zniszezonej Ojezyzny napod- 
stawie republikańskiej formy rząda. „Stoimy, oświad= 
czył kanelerz, na stanowiska politycznego równoapraw" 
nienia wszystkich Niemeów i odrzacamy wszelkie 
próby atworzenia rząda klasowego, lab wprowadze- 
nia prerogatyw klasowych. Celem naszym jest po~ 
lityka pojednaweza. Rząd będzie zwalezał każdą pró= 
bę przewrota". 

Ktoby nie znał zachłanności niemieckiej, to mógł- 
by awierzyć tym słodkim słówkom, my jednak po~ 
trafimy należycie je ocenić. 

-- Walki w Albanji. w Albanji, która częścio» 
wo znajdowała się pod władzą Włochów, powstał rach 
wyzwołeńczy, który oparł się żądania Włochów, aże- 
by z przyznanych im obszarów były asanięte wojska 
albańskie. Doszło da walk, podczas których Albań- 
czycy zajęli miasto portowe Walonę. i 

Pogotowie wojenne Rumunji. Mo- 
żliwość udziału Rumunji w wojnie z bolszewikami 
wzrasta z każdym dniem. Rząd rumuński jest za- 
niepokojony w wysokim stopniu pochodem bolsze- 
wickim i wpływem, jakl to może wywrzeć na we- 
wnętrzne stosunki w państwie. Wojska rumuńskie 
postawione zostały na stopie wojennej i każdej 
chwili gotowe są do wymarszu, 


Sprawy gospodarcze. | 


Ożywienie w przemyśle. Przemysł 
nasz rozwija się coraz szybciej i sprawniej — tak 
dzięki staraniom Rządu, jak i społeczeństwa, które 
doskonale zdaje sobie sprawę z ważności rozwoju 
rodzimego przemysłu i żywy bierze w nim udział. 
Warunki obecne bardzo są trudne, pomimo to zo- 
staje uruchomiony cały szereg fabryk, kopalń it. p. 

Tak naprzykład w ostatnich dniach w pow. 
prużańskim uruchomiono już część fabryki suchej 
destylacji drzewa. Podjęto także kroki celem uru- 
chomienia fabryki papieru w Póninkach fna Woły- 


niu. Stan tej papierni jest zupełnie dobry, a wy- 
dajność jej znaczna, bowiem jeszcze przed wojną 
zaopatrywała w papier całą Kijowszczyznę, 

Nowopowstałe Towarzystwo przemysłu drzew- 
nego „Silyns* w Łodzi wykupiło z rąk niemiec- 
kich fabrykę wyrobów drzewnych. Fabryka zo- 
stała rozszerzona, tak, że może obecnie przerobić 
przeszło 20 wagonów drzewa tygodniowo, pracując 
na jedną zmianę. Zajmuje się ona głównie sporzą- 
dzaniem fornierów, posadzek, mebli biurowych, — 
a także drewnianych części do samolotów. 

Spółka budowlana „Budulec* objęła w posia- 
danie z polecenia Rządu lasy rządowe w Małopol- 
sce, w okręgach Rafajłowej, Pasiecznej, Delatyna 
i Mikuliczyna. Spółka ta zobowiązała się dostar- 
czać materjału leśnego na odbudowę kraju. 

Jest także zamiar, aby wznowić działalność 
kilku kopalń rudy żelaznej w okolicy Suchedniowa, 
ziemi kieleckiej. Kopalnie te były czynne jeszcze 
przed wojną i dostarczały wówczas około 1.500 
tonn rudy żelaznej na miesiąc, 

| Widzimy z tych kilku przytoczonych przykła- 
dów, iż gospodarka w państwie naszem rozwija się 
dzielnie i zapowiada coraz lepsze wyniki. 


Zabezpieczenie roboty w fabrykach 
łódzkich. Ministerstwo wojny u fabrykantów 
łódzkich poczyniło miljardowe zamówienia, Oświad- 
czyło óno, iż pragnie zakupić 5 miljonów metrów 
materjałów bawełnianych na bieliznę, pół miljona 
metrów materjałów na bieliznę trykotową, pół mil- 
jona metrów na rękawiczki, pół miljona metrów 
towarów wełnianych i t. p. 

Ogólna suma zamówień wynosi około miljarda . 
marek, Dzięki temu, fabryki łódzkie będą miały 
zapewnioną robotę na 4 do 5 miesięcy. 


Różne. 


Pomnik Judasza. Pomniki stawia się tyl- 
ko ludziom wielkim, którzy innym dobrze czynili, 
Aie w Rosji inaczej się dzieje. Tam stawiają pom- 
niki tym, których caly świat nienawidzi, Oto po- 
stawiono tam pomnik Judaszówi. Pomnik ten sta- 
nął w mieście Tambowie. Ludzie, którzy go po- 
stawili, widać czczą tylko podłość i potworność — 
dla nich świętem jest to, co inni ludzie dod x 
największe zbrodnie świata, W Rosji tacy ludzie 
jak Judasz Iskarjota są ludźmi „wielkimi*! 


Spadek cen. W ostatnich miesiącach wi- 
dzimy gwałtowną zniżkę cen na wszystkie towary, 
Stało się to na skutek postanowienia publiczności 
we Francji, Ameryce i innych krajach, aby nic nie 
kupować. Kupcy zaś widząc, że nikt nie chce ku- 
pować, a towary leżąc — psują się, zaczęli zniżać 
ceny. W ten sposób sama ludność zaczyna zała- 
twiać się ze spekulacją. Wełna i bawełna kosztu- 
je 85 mk,—to co dawniej 100 mk., skóry — to co 
dawniej 100, to teraz 75 mk, W Angliji cena ubrań 
zniżyła się o połowę, w Niemczech za ubranie za 
3000 mk., płaci się tysiąc marek. Buty spadły też 
o połowę, 

Teraz więc chodzi tylko o to, aby i u nas zro- 
bić to, co zrobiły inne narody, Słychać u nas co- 
raz częściej takie głosy, nawołujące do niekupowa* 
nia towarów, Wszyscy to powiani zrozumieć | ro- 
bić tak, gdyż tylko w ten sposób ukrócimy nie- 
uczciwość i chciwość handlarzy. 
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Pryszczyca (zaraza pyska i racic). 


Pryszczyca jest chorobą zakaźną (zaraźliwa), 
nader rozpowszechnioną na Kresach Wschodnich 
obejmującą zwykle znaczne obszary.  Pizyczyna 
choroby czyli jej zarazek, dotąd jest niezbadany. 

Przy pryszczycy najwięcej ulegają chorobie 
błony pyska, korona i szpary racic. Najczęściej 
choruje bydło i świnie; zaś kozy, owce i konie rzad- 
ko kiedy zapadają na pryszczycę. U ptaków cho- 
roba umiejscowia się zwykle na grzebieniu i w gar” 
dle, u gęsi także i na nogach. 

Chore zwierzę gorączkuje, z pyska leci obficie 
ślina nitkami, w pysku—a u świń także na ryju — 
tworzą się pęcherze napełnione żółtym płynem, któ- 
re pękając, pozostawiają bolesne nażarcia, Na ra- 
cicach i w icn szparach także tworzą się pęcherze, 
które powodują bolesne obrzęki i silną kulawiznę. 
U krów czasami na wymieniu tworzą się pęcherze, 
wymię jest zaczerwienione i bolesne. U bydła naj- 
częściej występuje choroba pyska i racic, u świń— 
racic. Bydło na oborze prędzej przechoruje, niż 
na pastwisku, 

Choroba na pewnej przestrzeni, naprzykład na 
wsi, uwa zwykle 4 do 6 tygodni. Pryszczyca wy- 
rządza w gospodarstwach olbrzymie straty, przez 
wielkie wychudnięcie bydła, gdyż jedna sztuka traci 
około trzeciej części wagi i przez czas choroby udój 
od niej przepada. 

gólnie choroba zwykle kończy się wyzdro- 
wieniem, wypadki śmierci są rzadkie, Jednak by- 
wa tak, że śmierć następuje niespodzianie w okre-, 
sie wyzdrowienia, wskutek sparaliżowania serca, 
albo zakażenia krwi. Cielęta i prosięta zdyckają 
z powodu pojenia mlekiem nieprzegotowanem od cho- 
rych sztuk. Śmiertelność pomiędzy niemi jest zna- 
czna—dochodzi do 80%. 

Pryszczyca jest niebezpieczną z tego powodu, 
że zarazek trzyma się nader długo w oborach i na- 
wozie (czasami do roku) i przenosi się łatwo na 
ubraniach ludzi i przez nawóz,  Najniebezpiecz- 
niejsze jednak w przenoszeniu się zarazka są dro- 
gi, przez które przepędzano bydło chore na prysz- 
czycę, pon'eważ spadająca ślina z pysków, pozosta- 
jąc na drogach, sprzyja zarazeniu, 

Ciężarne zwierzęta przy pryszczycy porzucają. 

Jeżeli we wsi zachorowała jedna sztuka, mo- 
żna być pewnym, że przechorują wszystkie, 

Chore zwierzęta dlatego chudną niepomiernie 
i przestają dawać mleko, że nażarcia w py- 
skach są nader bolesne i zwierzę nie może przeżu- 
wać. Dlatego też należy starać się o podawanie po- 
karmu miękkiego dla bydła jak: świeżej trawy 
w lecie, poidła z otrąb pszennych, lub innych 
otrąb, marchwi lub buraków drobno krajanych, a dla 
świń — kartofli gotowanych, tłuczonych, z osypką. 

Leczenie. Jeżeli w oborze jest kilka sztuk, 
a jedna z nich zachorowała, należy kawałkiem czy- 
stej szmatki, zmaczanej w ślinie chorego zwierzę- 
cia, natrzeć wewnątrz wargę pozostałym sztukom, 
inaczej mówiąc, zarazić zdrowe pryszczycą — a to 
dlatego, żeby przechorowały wszystkie sztuki jed- 
nocześnie i żeby choroba nie wlokła się długo oraz, 
by zwalczyć ją odrazu, Dawać w butelce wody 
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każdej sztuce rano i wieczorem po łyżsczce koper- 
wasu żelaznego, który można nabyć w składzie ap- 
tecznym lub aptece, a racice i szpary posmarować 
dziegciem, Nawóz wywieźć, nawieżć suchego pia- 
sku, słać codziennie świeżą słomę, ściany i sufity 
wybielić wapnem niegaszonem. 


Nr. 28 


Dlaczego maszyny stare pracują 
ciężej od nowych? 
i (Dokończenie). 


Poza dokładnem dopasowaniem wała do panc- 
wek należy jednak pamiętać i o- dokładnem smaro- 
wania O tem, że maszyna posmarowana idzie lżej 
od sachej, chyba nie trzeba kogokolwiek RADY 
wać. Tradniej wytłomaczyć, że nie każda maź, któ 
ra się maże, ani też nie każde smarowidło, którem 
można posmarować wał, będzie naprawdęzmniejszać 
tarcie. Panaje ta jeszeze dażó przesądów z tych 
czasów, kiedy to w wozach nie było jeszeze żelaz= 
nych osi i kiedy wystarczyło w braka smarowidła 
wsadzić w piastę koła kilka maślaczy młodych, aże- 
by zapobiedz: grzania się osi a woza. 

Prawda, że teraz tradno o dobry smar, ale po- 
mimo to trzeba choćby wiedzieć, który smar co wart 
i do czego go ażywać. Zdarzało mi się widzieć tak 
zwanego „węgra”, który rozwoził smary po wsiach 
i zachwalał w ten sposób, że probował go pić, a la= 
dzie łatwowierni wierzyli, że jeżeli tym smarem mo» 
żna pasmo pns język, to i osie będzie można sma" 
rować, 

Najlepszym smąrem jest ten, jaki ażywają na 
kolejach żelaznych, a który się otrzymaje z ropy naf- 
cianej przy oddzielania nafty. Smar ten, znany pod 
nazwą „oleonafły*, nie jełezeje, na mrozie nie gç- 
stnieje zbyt silnie, a, co najważniejsze, znakomi» 
cie zmniejsza tareic. Również dobrą będzie i wase* 
lina, którą również ótrzymajemy z ropy nafeianej. Jest 
ona jednak zbyt droga, ażeby ją ażywać do maszyn i 
dlatego stosują ją tylko do małych i bardzo kosztow 
nych maszynek. 

Obeenie, kiedy oleonafty albo niema, albo też 
jest niepomiernie droga mamy do wybora dwa rodza- 
je smarów: albo oleje albo tłuszcze; oleje robi się z 
nasion rzepaka, Ina, słonecznika i t. p; tłaszcze o- 
trzymajemy ze zwierząt jako sadło, słonina lab łój. 
I jedne i dragie smary, prawdę mówiąc, nie są do" 
bre ponieważ i jedne i dragie jełczcją a na zimnie 
tężcją. Tłaszcz zjełezały przegryza metal i psaje 
nie tylko panewki, ale i osie; tłaszcz zgęstniały za- 
gniata się się razem z bradem na kit i nie tylko, że 
nie zmniejsza tarcia, ale je jeszeze zwiększa. 

Więc cóż robić, kiedy niema oleonafity? Czy za- 
pełnie przestać smarować maszynę? 

Nie! Trzeba ją smarować takiemi smarami, jas 
kie posiadamy, ale zato bardzo często zmywać pa" 
newki i oczyszezać z brada. Do tego cela staży na- 
fta, którą bardzo często nieświadomi dolewają do 
smarów, „ażeby smar zrobić rzadszy“; nafta roz- 
paszeza smary i dlatego słaży do zmywania z panc- 
wck resztek tego kitu, jaki się atworzył z tłaszczą 
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i z brada, rozcicńeza smary tak samo jak woda roz- 
cieńcza mleko, ale w pancwkach jest gorsza od wo~ 
dy, ponieważ zamiast zmniejszać tarcie jeszcze wy” 
wołaje grzanie się osi. To też po każdem przemy- 
cia panewki naftą, należy na nowó posmarować do- 
kładnie tłaszezem. 

Kiedy mowa o smarowania panewck io zmniej= 
szania się wskatek tego opora całej maszyny, to na- 
leży zwrócić uwagę jeszcze na jeden fakt bardzo 
często spotykany w praktyce, oto słoma owija się 
dookoła wałków wprawdzie poza panewką, ale rów" 
nież wywołaje tarcie a więe hamaje maszynę. 
Najłatwiej zaaważyć to przy kieracie, w którym sło- 
ma obwija się dookoła wała, łączącego klerat z mto- 
carnią, i tworzy wielką „bałdę*, która potrafi cat- 
kowieie zahamować kierat. Również w  sieczkarni 
obwija się czasami słomą wałek od trybów i powoda- 
je ciężki chód maszyny. 

Przytoczone wyżej przykłady nie wyczerpają, 
ma się rozumieć, wszystkich powodów ciężkiego cho- 
da maszyny; każda maszyna jest przecież zbado- 
wana inaczej i inne ma wymagania, ale w każdej są 
wały z panewkami i koła zębate, więe też przytoczo” 
ne przykłady spotykają się w każdej maszynie. Po- 
zatem należy każdą maszynę dokładnie oczyścić, Śra- 
by wszędzie podókręcać, a co najważniejsza wszę” 
dzie zajrzeć a przekonamy się, że „pańskie oko nie 


tylko konia taczy!* 
Prof. St. Biedrzycki. 


Pytania i odpowiedzi. 


"Pytanie Ne 2. 

Jaki jest lepszy sposób saszenia żyta i pszenicy po 
zżęcia—czy w kapkach nakrywanych „czapkami”, czy w kup 
kach bez „czapek“, czy w t, zw. mendlach na krzyż? 
Odpowiedź N 2. 

Jeżeli zboże jest zżęte zawcześnie, gdy ziarno 
wymaga dłuższego i powolniejszego dochodzenia 
w snopie, jak również w czasie niepewnej pogody, 
zaleca się ustawianie w kupki po dziewięć snopów, 
a dziesiątym nakryć jak czapką, Taka kupka, o ile 
jest starannie zestawiona, trzyma się bardzo dobrze, 
ziarno „dochodzi“, t. j. wypełnia się i dojrzewa do- 
skonale, a nawet często i dłuższa niepogoda nie- 
wiele mu szkodzi. 

W takie kupki (z „czapkami*) ułożone żyto 
i pszenica może stać w polu w lato mokre dłuższy 
czas i nie porośnie, gdyż deszcz spływa po „czap- 
ce* i nie dochodzi do kłosów. Ma się rozumieć, 
że w razie b, długotrwałych deszczów, zboże w ten 
sposób ustawione również może przemoknąć na- 
wskroś i wtedy Ewin niebezpieczeństwo zro- 
śnięcia w kłosach, jeśli w tym razie pozostawili- 
byśmy kupki bez opieki, Dlatego w czasie wypo- 

odzenia należy „czapkę“ zdjąć, a zamokniętą kup- 
kę przewietrzyć, pizestawiając ją na inne miejsce, 
a dobrze jest też zrobić z niej dwie mniejsze, 

Czy sposób ten jest lepszy, czy gorszy od 
ustawiania kupek bez nakrycia (bez czapek), decy- 
dują wyżej wymienione względy, to jest: czas sprzę- 
tu, pogoda, jak również ilość rąk roboczych przy 
żniwach, gdyż staranne ustawianie i żakcywanie 
kupek wymaga dużego zachodu. 

Kupki ustawiane z dziewięciu snopów bez na- 
krycia wymagają mniej pracy i staranności, lecz za 
to przedstawiają większe niebezpieczeóstwo zro- 
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śnięcia ziarna podczas mokrych żniw. A więc 
pierwszy i drugi sposób suszenia żyta i pszenic 

zależy od wielu czynników od nas niezależnyc 

i wybór tutaj trzeba zostawić doświadczeniu i pró- 
bie gospodarza, 

W:każdym bądź razie oba te sposoby są zu- 
pełnie dobre i pewne, w przeciwieństwie do spo- 
sobu ustawiania zboża w t. zw. mendle na krzyż, 

dyż = takim msadlu wysycha tylko odziomek 
knowie) saopów, który jest wystawiony na ze- 
wnątrz, zaś kłosy są pozbawione przewiewu, Prócz 
tego, leżące na samym spodzie snopy psują się zu- 
pełnie i często porastają, W mendle ustawiać mo- 
żna tylko wtedy, gdy zboże jest mocno przerośnię 
te trawami, przy pogodzie pewnej i przy opóźnio- 
nem żniwie, kiedy bardzo chodzi o pośpiech, 


Sprzęt jarzyn. 


Jarzyn (jęczmienia i owsa) odrazu po skosze» 
niu wiązać i ustawiać w kupki nie można, szcze- 
gólniej wtedy, gdy wsiaua w nie koniczyaa silnie 
podrosła, bo mogłyby się w snopkach zagrzać, ale 
iw tym razie zboża nie należy kłaść na garści, bo 
ża jeszcze wrażliwsze są na wilgoć od ozimin, 

arzynom nawet rosa ranna i wieczorna szkodzi, 
bo od niej i ziarno i słoma czernieją. Dla zboża jarego 
konieczne jest jeszcze silniejsze działanie powietrza 
i słońca i part jarzyny powinny koniecznie stać, 
nie leżeć—i to każdy snopek osobno. Najlepiej ja- 
rzyny ustawiać w kuczki, jak koniczynę, a robi się 
to w taki sposób, że snopka nie wiąże się po środ- 
ku, ale zbiera się go przy kłosach w garść i ob 
wiązuje powrósełkiem at kłosami. Snopeczki po- 
winny być nieduże, u dołu rozszerzone i postawio- 
ne jeden obok drugiego w rzędy, pomiędzy które- 
mi mogłaby fura przejechać. Tak ustawiony jęcz- 
mień lub owies szybko obsycha, koniczyna czy 
trawa w nich, poprzedzielana słomą i poddana dzia- 
łaniu wiatru, nierównie szybciej schnie, niż gdyby 
była sama stawiana. Kłosy, będące ciągle na wierz- 
chu, trzymane są sucho, a powrósełko, wiążąc sło- 
mę powyżej koniczyny, nie przeszkadza jej wysy- 
chaniu. 

Kuczki takie stoją dobrze, dy kuczka z 
wierzchu dobrze obeschnie, należy ją przewrócić 
przy ładnej pogodzie i po zejściu rosy, a na wie- 
czór znów postawić, Czynność tę należy powta- 
rzać kilka razy, aż spód doskonale obeschnie, 

Przy sprzątaniu na garście lub pokosy, gdy 
wypadnie pogoda wilgotna, uniknąć porośnięcia 
nie możaa. Sposób kuczkowania znacznie od 
tego zabezpiecza przez to, że stojące zboże daleko 
łatwiej obsycha. Drugi zysk jest ten, że przy wią- 
zaniu suchego, dojrzałego jęczmienia lub owsa du- 
żo ziarna wylatuje z kłosów, czego się przy spo- 
sobie kuczkowania unika, 

Jeśliby naprzykład zaraz po zżęciu jarzyny, 
deszcz silnie zmoczył jeszcze niezwiązane garście ` 
lub pokosy i w dalszym ciągu była niepogoda, to 
zboże niezwiązane należy ciągle przewracać i ru- 
szać. Naturalnie — narażamy się w tym wy- 
padku na duże straty ziarna przez wykruszanie, 
ale przez ciągłe ruszanie garści, nie pozwalamy na 
wytwarzanie się ciepłą. to jest na zagrzewanie się 
garści i przeszkadzamy szybkiemu porastaniu, 
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OGŁOSZENIA. 


„WSCHÓD POLSKI”. 


Dwutygodnik polityczny dla inteligencji, redagowany i wydawany przez wydział 
A prasowo-wydawniczy „Straży Kresowej* w Warszawie. 

Oprócz zagadnień politycznych i ekonomicznych, poruszanych przez najlepsze siły autorskie 

f w Polsce, zawiera: zagadnienia bieżące, przegląd prasy, kronikę i bibljografję. 


p 


Cena zeszytu pojedyńczego 5 mk. 
Prenumerata przyjmuje się w Administracji „Straży Kresowej”, ul. Długa 50 pokój 426. 


warunki prenumeraty: rocznie [20 mk., kwartalnie 30 mk., 
miesięcznie 10 mk. 


O nak eoe ZZL 


DRUŻYNA” 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ, TYGODNIK ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH WYCHOWAWCZY, 
SPOŁECZNY, LITERACKI, OŚWIATOWY, | 


„DRUŻYNA: skupia młodzież wiejską i małomiasteczkową do wspólnej pracy społeczno-oświatowej i kulturalnej, walczy 
ze złemi nałogami, z ospałości i ciemnotą. 1 

„DRUŻYNA“ nie uprawia żadnych walk na tle partyjnym, społecznym, czy też klasowym. Jak najszersza oświata i uspo- 
łećznieńie młódzieży wiejskiej, to cel „Drużyny“. 

„DRUŻYNA skupia przy sobie „Koło Młodzieży Wiejskiej" pomaga im, w prowadzeniu wewnętrznej pracy przez podawanie 
przystępnnie napisanych artykułów z zakresu samokształcenia, uczy jak organizować wszelką pracę oświatową i kultu- 
ralną: kursy oświatowe, biblioteki, czytelnie, odczyty i pogadanki, wycieczki krajoznawcze i t. p. 

„DRUŻYNA wydaje specjalnie dodatek teatralno-muzyczny p. t, „Teatr Ludowy“: poświęcony sprawom sceny ludowej, wie- 
ezornicom, chórom i orkiestrom, obchodom narodowym i t. p. ; 

„DRUŻYNA“ posiada bogaty dział listów młodzieży, w którym każdy kolega lub koleżanka może się wypowiadać we wszel- 
kich sprawach obchodzących ogół młodzieży. 

„DRUŻYNĄ kosztuje Mk. 120 rocznie wraz z przesyłką pocztową. 

è Adres: Warszawa, ulica Kopernika 30. 


HURTOWNIA 


STRAŻY KRESOWEJ W WARSZAWIE, 
ul. Długa 50. 


Dostarcza książki wszystkich gałęzi wiedzy, 
urządza bibljoteki, dopełnia takowe. 


Przyjmuje prenumeratę na pisma wydawnictwa 
Straży Kresowej. 


Zamówienia z prowincji załatwia staran- 
nie po cenach najniższych. ją 


Pamiętajcie RB da 
o Pożyczce Państwowej. 


Wydawnictwo „Straży Kresowej". Druk. Gaja) Nowy Świat 22, Redaktor Wacław Wierzbieki, 
Pawi 
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PRZEWODNIKI 


po guberniach: 
Wileńskiej, Mińskiej, i - Grodzieńskiej, 
j skreślone przez 


EDWARDA MALISZEWSKIEGO 
nabywać można w księgarni Straży Kresowej 
Warszawa, ul. Długa 50. 

Cena każdego zeszytu 3 marki. 
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